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O pieśniach ludu. 
(Wyjątek z cbszćrnćjszćj rozprawy o tym p'zidmiocie, 
napisanćj przes Waclawa z Olcsk :.) 


— NEW o- 


(Opusciwszy wstęp.) 

Wielu uważają pieśni luda za jedyne 
Źródło wszystkiego, co się jego starożytno- 
fci tyczć. Chcą z nich wywodzić jego 
mithologiją, jego najdawniejszą hisioryją ; 
W nich upatrują jądro i pierwiastki umieję- 
łności nadobnych, i mają je za jedynę poe- 
tyją prawdziwą narodową. Niektórzy dalej 
Jeszcze rzecz posuwają, a Chodakowski w 
niesienia swojem na pieśniach ludów sła- 
Wiańskich budował starożytną jeografiją, wy- 
Wodził z nich nazwy znaków niebieskich, ba 
niemal i całą heraldykę polską. Potrzebaby 
bardzo dokładnych zbiorów, a których u- 
Utecznienie zdaje się niepodobieństwem, 
eby w rzeczy do powyższych posłużyły 
“léw; pomiarkowawszy sięjednak nie mo 
BA zaprzeczyć, że pieśni ludu przynajmnićj 


aa nicktóremi z powyższych względów 
lece są użyteczne. Przejdźmy je po kolei, 


żony, czyli są uwagi godne pod względem 


toryj, psychologii, lingwistyki i poezyi. 
kag Jeżeli zechcemy w pieśniach ludu szu- 
nią, dał historycznych, mnićiszą może od- 
r Siemy korzyść, jak się spodziewamy. 
Piesniąch ludu daty historyczne pomie- 
ies Są z bajkami i baśniami, od których 
rze «asem nic podobna odróżnić. Wyda- 
aię nia różnych czasów i różnych lyczące 
O6b tak są czasem da'siebie zbliżone, 
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1831 roku, 


że tylko znajomość innych źródg! dopo- 
módz nam może do ich rozdajału i należy- 
tegoocenienia. Sąjednak w pieśniach zaby- 
tki starSżytności, które się nigdzie indziej 
nie znajdują ; są nazwy mitholfeicznych 
jestestw i wzmianki o obrzędach ich służ- 
by się tyczących; są nareszcie wspomnie- 
nia osób historycznych, ich dzieł i różnych 
wypadków, wraz z ich ocenienicm w sposo- 
bie ludu i z jego stanowiska wziętćin, które 
tym więcćj na uwagę zasługują, iż są od 
uprzedzenia i wszelkićj względności wolne. 
Lud bowiem sądzi zawsze podług obecnego 
wrażenia, które go siłą swoją do wynurze- 
nia swego zdania przynagla; wynurzając 
się zaś każdy przed sobą samym, albo przed 
sąsiadami, wszelkie uczucie z nim dzielą- 
cymi, w wązkim zakresie swoich widoków 
wolny jest od względności, klóra na wyż- 
szćm sianowisku zdanie osłabia i mnićj do- 


bitném czyni. Nie rozumić się przezto, aże-, 


by to zdanie ludu miało być zawsze przed- 
miotowo-prawdziwe; wszakże ogół tylko wy- 
darzeń pojmując zbliżamy się do tej przed- 
miotowćj prawdy; ale to śmiało wyrzéc 
można, że zdanie ludu podmiotowo zawsze 
jest prawdziwe, a pod tym względem, jako 
znamię jego charakteru, zawsze uwagi god- 
ne. Jeżeli zaś zwrócimy baczność naszę na 
wewnętrzną stronę historyj, jeżeli ją uwa- 
żać zechcemy jako żywy obraz życia naro- 
dowego, jeżeli zażądamy , cośmy i powin- 
ni, ażeby nam historyja wystawiała naród 
w jego prawdziwćj postaci, okazując nam 
stopniami, jaki był po kolei w czasie róż- 


nych wydarzeń sposób jego myśłenia i czu- 
cia, jaki stopień rozwinięcia sił umysło- 
wych w pojedyńczych , narodowych zaś w 
ogóle'narodu potl względem wewnętrznego 
układu i zewnętrznych stosunków; jeżeli 
zechcemy dochodzić z history;, jakie są 
charakterystyczne cechy narodu, któróćmi 
się jako osoba moralna, jakby twarzą wła- 
sną od innych odróżnia, w czóm jednak ma 
podobieństwo do pobratymczych lub ob- 
cych, i gdzie i jakie znajdują się ślady, po 
którychby pochód jego poznać można, slo- 
wem , jeżeli życie narodu w jego organicz- 
ném zawiązaniu, rozwinięciu i uksztalceniu 
uchwycić, i w historyi wystawić zechcemy: 
do takiśj historyi pieśni ludu wielce nam 
bedą pożyteczne, lub powićdzmy raczej, 
że bez ich znajomości tego, cośmy dopićrQ 
«wyrzekli, uskutecznić nie można.” Któż za: 
przeczy, że pieśni ludu będąc obrazami, 
w których każdy naród swój charakter naj- 
wiernićj maluje i przedstawia, wynurzając 
swoje uczucia, opisując zwyczaje i wszelkie 
obyczaje, są najdokładniejszym wy: 
razem życia narodowego. Są to 
klucze de świątyni narodowości, ale się 
trzeba uozyć nićmi otwićrać; żawierają się 
w nich, jak w owych hieroglifach egipskich, 
święte prawdy, lecz trzeba umićć je czytać. 
Więcćj do tego potrzeba, jak znajomości 
języka i zwykłego sposobu życia ludzi: ko- 
mu wszakże chodzi o poznanie człowieczeń 
stwa, nie -może:się uchylać od téj wiadomo- 
ści Po sobie tylko poznajemy innych, po 
-innych poznajemy rody, po rodach rozrody 
i narody, po narodach człowieczeństwo. 
7. Nie trzeba, zdaje mi się, przypominać, 
łe historyja literatury nie może i nie po- 
winna pomijać pieśni luda, które są szczć- 
f'rym jej początkiem, jako najdawnićjsza i 
„dotąd żywa literatura. Nie jeden zapewne 
innym byłby poszedł torem w ocenianiu 
peezyi, w wykładaniu jéj zasad i rozbić- 
raniu wzorow, gdyby był na tę między 
ludem żyjącą poezyją swoję uwagę zwrócił, 
i w nićj dostrzegał, jak ona będąc koniecz- 
nym wypadkiem natury ma wszystkie, ale 
też'tylko i te cechy na sobie, które jéj z na- 
tury miéć nslcży. Takićj teoryi i takićj 
historyi literatury oczekujemy jeszcze, 
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Większe nie równie są pożytki zbiorów 
pieśni ludu pod względem psychologii. 
Pieśni ludu sąto historyje wewnętrznego 
świata. Układane w czasie działania naj- 
żywszego uczucia, bądź błogiego, bądź przy- 
krego, są prostym jego wypadkiem, po któ- 
rym go we własnćj jego istocie poznać mo- 
żna. Nie wielki jest zakres uczuć, które 
serce prostego człowieka opanowują, sąto, 
że tak się wyrażę, same przyrodzone uczu* 
cia, wynikające z położenia i potrzeby ży” 
cia. W wyższych stanach mnóstwo potrzeb 
przysposobionych wyradza także i uczucia 
przysposobione, którćmi się pierwotne o“ 
słabiają; w prostym zaś człowieku te pier- 
wotne uczucia działają z całą przyrodzoną 
mocą. Jak fizyczne czucie głodu i pra: 
gnienia częścićj i żywićj dotyka prostego 
człowieka, tak też i moralne uczucia mi- 
łości; nienawiści, nie posiłkowane dumą, 
zazdrością i t. d. czyścićji dobilnićj w nim 
się wyrażają. Tym zaś wyrazem jest pieśń 
jego. Miłość w prostym człowieku'jest m” 
czucie czćrstwe i zdrowe, nie zchorzałc: 
nie znękane wyobrażnością, a nie raz i nie” 
mocą; tak też i wyraz jego jest czórstwj 
izdrowy, bez owych przesad, jakie w na” 
szych romansach puchiiny serca lub głowy: 
a nie raz i gorszćj choroby zdają się by 
dowotem. Toż samo uczucie nienawiści! 
przyrodzone człowiekowi, jest silne i pro” 
sto uderzające; gróżnie się wyraża, feci 
trwa krótko, jak gniew, który je zapalił ; 5% 
to błyskawice po ludzkićm migocące serc” 

Śledzić powodów takich poruszeń. 
prostym, nie zepsutym umyśle; dochodzić 
jak się one z jego wyradzają położenić! 
dochodzić, dla czego niektóre położenć | 
wcale inne sprowadzają uczucia, jakby", 
w naszém rozumieniu być powinno; zast 
nawiać się nad tym, że tak powićm, 7, 
stynktem , który każde swe uczucie najć? 
bitnićj wyrazić, do każdego żywy i pra 4 
dziwy obraz z otaczającćj go natury dobr? l 
umić ; wszystko to zdaje mi się być rzec 
uwagi psychologa godną. Cóż dopiśro, £" 
rozważymy te delikatne uczuć odciepi”, 
to ich naturze zupełnie odpowiadaļð 
stopniowanie, tę względność we wszystki 


: 3 
którćj z resztą w życin i zdaniu prosteb 


w 
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człowieka nie dostrzegamy, toż nareszcie 
umiarkowanie, które mimo ogień i zapał, 
mimo całą siłę przyrodzenia, przecież u- 
czucie prostego człowieka znamionuje; nie 
wióćm, czy są jakie inne dzieła, któreby 
psychologowi do podobnych uwag więcej 
mogły dostarczyć materyjałów. Alei dla 
każdego innego pieśni ludu pod tym 
względem nie mogą być obojętne; każ- 
dy bowiem w nich, jak w źwierciedle, wi: 
dzićć może, jakby on sam był myślał i 
czuł, jakby swą żałość i swą radość, swą 
tęsknotę i swą miłość był objawiał, gdyby 
był został w niższym kole żywota i nie 
był się oddalił szkolnóm uczeniem, a ćwi- 
czeniem od pospolitej gromady narodu swe- 
go. Komu nareszcie chodzi o znajomość 
serca ludzkiego, kto się lubi zapuszczać 
w lę głębinę nigdy niedocieczoną, kto chce 
i umić zbićrać nitki, które duch ludzki, nito 
on pająk, ze siebie snuje i w około siebie 
rozstawia, a po których wszystkich , jakby 
po promieniach jednego koła, dojego środka 
dójść można: ten zapewne nie bez pożytku 
i przyjemności pieśni ludu czytać będzie. 
Pod względem lingwistyki nie zaprze- 
czone są korzyści zbiorów pieśni ludu; są 
one bowiem prawdziwe i niezawodne idio- 
tika każdego języka. Czy się zechcemy za- 
stanawiać nad pojedyńczómi wyrazami, 
czyli nad sposobami wyrażania się, albo 
formami mowy , zawsze z nie małą korzy- 
ścią czytać będziemy pieśni ludu. 
Trafiamy w pieśniach ludu na wyrazy, 
które nas treściwością i dobitnością swoją 
udórzają, a które jednak przez jakąś nie- 
pojętą przewrotność smaku, mylność zda- 
nia i śmićszne uprzedzenie w mowie, tak 
zwanćj wyższćj, przez obce wyrazy wyparte 
zostały. Czasby było poznać się na nich, 
i właściwe przywrócić im prawo. Trafiamy 
daléj na wyrazy, malujące z całą mocą wy- 
obrażności wypadki przyrodzenia, które w 
mowie wyższćj zapomniane, długićmi tylko 
Opisywaniami zastępowane być muszą. Góż 
dopićro powiedzićć o tych dobitnych przy- 
miotnikach, które jakby jednóm uderzeniem 
cały przedmiot przed oczy nam stawiają; 
Cóż powiedzićć o tych wyrazach zdrobnia- 
łych, które w pieśniach niektórych ludów, 


mianowicie sławiańskich, przeważnie uży- 
wane, jednak nie stają się smakowi prze- 
ciwne, ale owszem przyczyniają się do u- 
trzymania tego tonu dziecięcego, który 
pieśni ludu charakteryzuje; cóż o owych 
wyrzutniach i śmiałych przenośbiach, które 
już tylko pod względem grammatycznym 
uważane wszelkiego zastanowienia są godne, 
Tak zwana mowa wyższa, wygładzona, przy- 
sposobiona, wygodna do codziennego uży- 
cia zastosowaniem ogólnych trybów, w ca- 
łćj niemal Europie upowszechnionych, wła- 
śnie tém codziennóm użyciem zużywała się, 
podstarzała, że tak rzekę, zbrukała; cezas- 
by ją oduowić, wyprać w nigdy nie usta- 
jącćm źródle przyrodzenia, które z równą 
zawsze mocą wytrzyska z piersi człowieka, 
nie odłączającego się od natury, nie prze- 
niewlerzającego Się wiecznym jéj; prawom. 
Smak dobry na tém nie straci, owszem zy- 
ska zapewne. Silnym tego dowodem są 
utwory tegoczesnych poetów, njak u nas 
Mićkiewicza, Zaleskiegoi t. d.; poezyje ich, 
bez względu nawet na myśli, zachwycają 
_nas s mióżością języka, i czómś nowem w 
sposobie wysłowienia się, czego do razu 
pojąć nie możemy, a co przy dokładnićj- 
szćm zastanowieniu objawia nam się jako 
sposób wyrażania się ściśle do natury za- 
stosowany, i od ludu, zwłaszcza w pie- 
śniach jego, zwykle używany. Uważając da- 
léj w pieśniach ludu na sposoby wyrażenia 
się, czyli na formy mowy, nieoszacowane 
w nich odkrywamy skarby, nie mając wzęlę- 
du nawet na styl w wyższćm znaczeniu, tylko 
jedynie na to, co się grammatyki tyczć. 
Niezaprzeczoną jest prawdą, że pojmując 
ducha jęgyka w ogólności, pojmujemy oraz 
pewne ogólne zasady, które się do wszy- 
stkich języków zastosować dają, i których 
zachowanie we wszystkich językach do- 
strzódz musimy. Jeden jest duch ludzki, 
tworzący mowę ludzką, jedno więc ogólne 
prawo być musi. Ale zastosowanie tego pra- 
wa podług rozmaitości położenia narodu 
staje się rozmaite; pod tym względem zwy- 
czaj decyduje; lecz gdzież zwyczaj nurodowy 
indzićj się objawia, jeżeli nie w ogóle na- 
rodu? gdzie zaś czyściej i wyraźniej, jeżeli 
nie 5 pieśniach jego, które są kwiatem 


a=" 356 — 


umysłowego rozwinięcia? Dla filologa i 


grammatyka są pieśni ludu nito skarbnice, 
z których nieustannie czerpać może. Kto 
ma jakąkolwiek tylko wiadomość rzeczy, 
laiwo mię tu pojmie; nie zdaje mi się więc 
być rzeczą potrzebną daléj się rozwodzić. 

Lecz przystąpmy już do najgłównićj 
s:ćj części naszych uwag; pokażmy czem 
są zbiory pieśni ludu pod względem poe- 
zji. — Co jest poezyja? co prawdziwie 
poezyjnóm zwać należy? — Sąto pytania, 
na które w literaturze europejskiej nić ma 
dotąd dostatecznćj odpowiedzi, któraby się 
w kilku słowach zamknąć dała. Pojął nie 
jeden istotę poezyi, lecz żadnemu się je- 
szcze nie udało, to, co pojął, krótko i tak 
wyrazić, ażeby ten wyraz jego żadnego 
nie dopuśgił zarzutu, któregoby oleprzóć 
nie był w stanig. Dziwne to zjawisko na 
trąca nam przekonanie, że łatwiej jest u- 
czuć 1 w sobie wyrobić pojęcie istoty poe- 
z i, jak go wyjawić i wyrazić ku pows.ech- 
nemn poznaniu; przyczyną zaś zdaje mi 
się być ta okoliczność, iż się dotąd nie do- 
syć zastanowiono nad koniecznością 
poezvi (das nothwendige Seyn). Oczywisty 
ztąd mamy dowód, że jest w człowieku ja 
haś sila, która mu daje pojąć znaczenie 
poezyi, której istoty przecież rozwagą ilo- 
ciéc nie jest mu tak latwo. Dopóki nie oka- 
żemy, jak z usposobienia umysłu ludzkiego, 
ze wszystkich sił ducha czlowieczego i ich 
właściwego składu wyradzasię koniecz- 
nie działalność , której koniecznym 
znowu wypa'lkiem jest poezyja; dopóki 
nie okażemy jak ta działalność w każdym 
człowieku się wyraża w słabszy łab siloićj 
szy sposób podług jego osobistości ; jak 
zutóm jest essencyjonalną częścią prawdzi 
wćj istoty człowieka i jak człowiek bez tej 
właściwości nie byłby człowiekiem, tak 
jakby nim nie był bez mowy, uznania sa- 
mego sicbie | wiary; jak długo, mówię, 
w ten sposob nie zechcemy uważać noezyi: 
tak długo nie będziemy mieli praw siwego 
poznania jéj istaty. Na tej tylko drodze 
poznamy co jest poezyja, nie jako umieję- 
tność, ale uważając ją podmiotowo ze wzgłę- 
dem na naturę każ lego człowieka. Co jest 
w częściach równ? - rodnych; i w całości 


okazać się musi: co więc jest w lu lziąch ; 
to i w narodzie okazać się musi. Człowiek, 
jako istota przez się, ma swoję własną oso’ 
bistość; równie więc i naród, jako istota 
przez się, swoję własną osobistość mieć 
musi. Nigdy narody nie spłyną w taką ca- 
łość, ażeby się nie różniły ol siebie, ja-» 
by twarzą, własnym swoim sposobem. Są 
cechy narodowości, które mimo ogólay 
człowieczeństwa charakter, nigdy się za 
trzéć nie dadzą; gdyż nie zawisły one od 
człowieka, od jego wewnętrzućj istoty, ale 
od tego, w czóm i czóm rosnie. Są znaki 
w narodzie samym, po których poehód je- 
go, wykształcenie , rozwinięcie, a nawet 
1 wiek jego, jakby po owych pierścieniach 
na drzewie się wyrzynających poznać mo- 
żna. Po ojcach podobne rodzą się syny i 
wnuki; różnią się postawą, układemi zwy- 
cza.em, ale z ziemi, z powietrza wyssana 
właściwosć pozostaje. 


»Kość z hożci ojców niszych, rod jeden składamy 
». jedaym wszelsie duchem oddychamy.e — 


1 (zy ta*ićj różności narodów, i owa 
działalność, którćj, jakeśmy wyżej nadmie- 
nili, koniecznym wypadkiem ma być poe- 
zyja. jak w pojedyńczych ludziach, tak i w 
narodach różnie wyrażać się musi. Tak tedy 
dv prawdziwego poznania poezyi podmio- 
towo w człowieka uważanój, ol początku 
jéj konieczności i jéj essencyjonalnego wpły: 
mu do istoty natury człowieka wychodzić 
należy; tak do poznania poezji, nie jeszcze 
jako umiejętności, ale przedmiotowo w.na- 
rodzie jiko zjawienie uważanój, od po- 
czątku jej koaieczuości pod względem cech 
narodowych i jéj essencyjonalnego wpływu 
do istoty natury narodu. jako narodowości, 
wychodzić potrzeba. Nie tu jest miejsce do 
podobnego wywodu, które osobnego wy- 
maga dzieła, Wiem dobrze, żem się nie dla 
każdego jasno wytłómaczył; szczupłość za- 
kresu niech mię nniewinni Za daleko od- 
siąpiłbym od rzeczy, gdybym się chciał 
szćrzć] i jaśnićj tłómaczyć Nie mogę jed- 
nak pominąć uwagi każdemu się zapewne 
natrącającćj, dla czego, gdy owa działal: 
ność, ktore, ; jakeśmy wyżćj powiedzieli, 
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koniecznym wypadkiem jest poezjja, 
w każdym człowieku się objawia; poznanie 
przecież poezyi tak jest rzadkie ? Odpowiedź 
na to zapytanie bliżej nas do zamierzone- 
go doprowadzi celu... Nie jest to rzadkiém 
zjawieniem, że właśnie to, co jest ogólnie 
upowszechnione, najmniej jest dokładnie 
poznane. Nie chcę przytaczać przykładów; 
każdy myślący sam je sobie powić, Naj- 
głównićjszą zaś tego zjawienia przyczyną 
pod względem poezyi zdaje mi się być ta 
okoliczność , że się przede wszystkićm ob 
znajamiamy z poczyją, jako umiejętnością, 
że zaprzątnieni zupełnie jéj formami i wszy- 
kićm tem, co jćj zewnętrzność stanowi, 
nie możemy się przedrzóć do wewnętrznćj 
jej istoty. Do tego w mylnyto zwykle dzie- 
je się sposob. Nie wychodzimy ze środka, 
z serca rzeczy, z istoty poezji, ażeby po- 
znać konieczny, wrodzouy sposób jéj roz- 
wioięcia i ukształcenia; ale uczymy się re- 
gul, praw, zasad, już z tego sposobu zję- 
tych; reguł, praw, zasad, pod inném nie- 
bem, w innych czasach, w innych okolicz 
nościach zdziałanych. Ztąd się wyradzają 
Owe regularne dziwutwory. Reguły, prawa, 
zasady, bardzo stosowne, bardzo pizypa- 
dające do owczesnych okoliczności, stają 
się dla nas pod innóć n niebem, w innych 
czasach i okolicznościach żywym nierozsąd 
kiem i są prawdziwą klęską dla umiejęt- 
ności poezyi Tak się dzieje ze wszelkiemi 
prawami, tyczącćmi się przedmiotów, któ: 
te w paturze Człowieka swój początek ma 
ją, a które tylko próżność i nierozsądek 
wiecznie nie odmiennómi miććby chciały. 
Natura człowieka wiecznie ta sama, zawsze 
I wiecznie jednak ivaczćj się objawia; po- 
trzeba więc zawsze praw, które na wiecz- 
nych w ogólności oparte zasadach, w szcze- 
$ólności podług odmiennych stosunków się 
zmieniają. Zastosować tu można, co Göthe, 
ten arcyjenijusz rodzaju ludzkiego, pod 
Innym wględem powiedział: 

Es erben sich Gesetz’ und Rechte 

Wie eine ew'ge Krankheit fort; 

Sie schleppen von Geschlecht sich zum Ge- 

i schlechte 
Und rūcken sacht von Ort zu Ort, 


Vernuft wird Unsinn, Wohlthat Plage; 
Weh dir, dass du ein Enkel bist! 

Pom Rechte, dass mit uns gebokren ist, 
Pon dem ist, leider! nicht die liaze, 


Ttak jest: uważmy tylko, w jaki spo- 
sób przychodzimy teraz zwykle do pozna- 
nia poezyi. Oio poznajemy wićrsze, które 
nam dla tego, że są wierszami, za poezyją 
mióć każą; do ich ocenienia zaczynamy się 
uczyć, i to jeszcze najczęściej w obcym 
języku, prozodyi, skandowania, które nam 
ami do ucha, ani do smaku nie przypada, 
jako zupełnie obce naszćj naturze; zaczy” | 
namy nareszcie sami składać wiersze po- 
dług reguł, których, jak widzimy, jenijusze 
nie zachowują; składamy wićrsze.o przed- 
miotach, o których, jako zupełnie nam ob- 
cych, ani myślóć, a tym mnićj dumać nie 
umiemy; udajemy namiętności, których nie 
mamy; chcemy naśladować siły dwszy, któ- 
rych nie posiadamy ; tak nareszcie wszystko 
staje się fałszem, niemocą, wymuśzeniem. 
W tym zamęcie gubią się najlepsze nawet 
głowy, tracą prawość ręki i oka, pewność 
myśli i wyrazu, a tak i ich poezyja traci 
żywość, prawdziwość i tę moc, którą się 
pod inrćmi okolicznościami do serca wci- 
ska. Takich poetów utwory są jak pensa 
żaków wykorrygowane, wymoderowane, ale 
bez prawdy, bez życia. Na przykładach 
nie zabrakłcby mi, osobliwie w literaturze 
niemieckićj do połowy zeszłego wieku, i 
w naszéj aż do ostatnich Czasów; ale... 
exempla sunt odiosa. — 

Ażeby temu złemu zapobićdz, potrzeba 
się najprzód starać o prawdziwe pojęcie 
istoty poezyi, powtóre o poznanie jej cech 
rozmaitych podług rozmaitości narodów, 
w których się objawia. Do uskutecznienia 
piérwszego, zdaje nam się, jakeśmy już 
wyżćj powiedzieli, jedynym środkiem, do- 
kładne pojęcie tej władzy duszy, lub raczćj 
tego składu wszystkich władz umysłu ludz- 
kiego, których działalności podług pew- 
nych praw koniecznym przypadkiem jest 
poezyja. Prawa rozwijania się i objawiania 
tej działalnośći są niezaprzeczenie prawa 
pewne i przyrodzone poezyi w ogólności, 
Do uskutecznienia drugiego równa powin- 
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naby być przepisana droga; i tu należało- 
by wychodzić od tego składu sił umysło- 
wych narodu, których działalności podług 
pewnych praw koniecznym wypadkiem są 
cechy narodowe poezyi. Pićrwsze wymaga 
zgłębionego poznania samego siebie, do- 
kładnego poznania umysłu ludzkiego, władz 
jego i praw ich objawiania się w samym 
sobie. Drugie wymaga obszćrnćj, niezmie- 
rzonćj prawie znajomości narodu i jego 
życia. lleżto nauki, ile zastanowienia, ile 
rozsądku do tego potrzebą? Potrzeba 
fpoznać całą przeszłość narodu, uważać 
' stopniami jego rozwinięcie, uważać na- 
leżycie wszystkie wpływy, na jakie był 
wystawiony it, d, Że tu historyja jedną z 
piórwszyth staje się nam przewodniczek, 
nie podlega Żdnćj wątpliwości; lecz któ- 
renże naród ma historyją z taką oględnością 
napisaną) Słusznie także zachodzi pytanie, 
czy da się w historyi wszystko to, cośmy 
wyżćj namienili , wyczerpać ? — Tu dopićro 
pożytek zbiorów pieśni ludu w całćj swojćj 
okazuje się rozległości. Wszakże to pieśni 
ludu są tym koniecznym wypadkiem dzia- 
łalności władz umysłowych, który wyżej 
nazwaliśmy” prawdziwą poezyją. Człowiek 
prosty nie składa tych pieśni z namysłu, 
z próżności, ażeby się nićmi popisywał, 
albo je podał do druku, ale jedynie dla 
tego, że w położeniu jego, bądź błogićm, 
bądź przykrem, przepełnia się w nim czu- 
cie, pomysł duszę jego rozpićra; wydać 
go więc musi, i tak, jak odetchnąć, jak w 
radości wykrzyknąć albo jęknąć w bolu, tak 
i lo czucie, ten pomysł słowem i dźwiękiem 
na jaw wywieść, wyciągnąć je z piersi i u- 
wolnić ją od ich nacisku, koniecznie mu 
jest potrzebą. Nie jest to fałszywy entuzy- 
jazm, nie próżna chęć naśladowania, która 
nim powoduje, ale prawdziwe natchnienie, 
to jest: działalność kardynalnych władz du- 
cha w najpięknićjszóm ich rozwinieniu. Ta- 
kowe pieśni, zrodzone, można powiedzićć, 
ale nie zrobione, stały się zapewne podług 
przyrodzonych praw poczyi, i w ten sposób, 
jaki narodowi, do którego należą, jest wła- 
ściwy. Sąto prawdziwe produkta tćj ziemi 
ma której zrosły. Jak drzewa w lesie, lub 
kwiaty na łące dziko wybujałe są nieprzecz- 


nie naturalnym płodem téj ziemi, która je 
wydała; tak i pieśni ludu są naturalną na- 
rodowości zupełnie odpowiadającą poczyją 
tego narodu, do którego należą, To samo 
w nich powićwa powietrze, któróm i na- 
ród oddycha, to samo przebija się niebo, 
pod którém naród żyje; rozwinięte w nich 
uczucie wiary, nadziei i miłości w narodo- 
wćj pokazują się postaci; sposób pojęcia 
we wszystkićm narodowy; w nich wewnę- 
trzne narodu maluje się życie; czy lo na- 
ród dzikii zaborczy, czy mężny i wspania- 
ły, czy łagodny i pracowity, czy nareszcie 
ucięmieżony i znękany, w pieśniach swoich, 
pokazuje się jak w obrazie. W tych pie- 
śniach widzimy, jakie rodzinne uczucia na- 
rodu ; w jaki sposób w różnych położeniach 
się objawiają; jaki jest udział ludu w zda- 
rzeniach publicznych, jakie przechody jego 
oświecenia; jaka jego wiara w wyższe isto- 
ty i w moc przyrodzenia; tu się okazują 
narodowe nawet przesądy; tu się znajdują 
wzmianki o zwierzętach, o drzewach i zio- 
łach, które w majodlegléjszych czasach na- 
były prawa wchodzić do poezyi narodowej; 
słowem wszystko się w nich znajduje, co- 
kolwiek się tyczć narodowości, i jest praw- 
dziwie narodowe. Nie mówiliśmy jeszcze 
o wewnętrznej ich wartości; lecz przypu- 
ściwszy, jak jest w samej rzeczy, iż są 
szczórym wyrazem głębokiego uczucia i wy- 
padkiem poetycznych si! umysłu ludzkiego, 
nie można o nićj nie być przykonanym. 
Daleką jest ode mnie zapewne ta myśl, 
ażebym każdy jałowy pomysł prostego czło- 
wieka, choćby i w pieśni wydany, miał 
wystawiać jako wzór poezyi, albo przenosić 
go nad płody jenijuszów w dzisićjszych cza* 
sach zaszczytnie znanych; zamiarem moim 
było tylko okazać, jak pieśni ludu, pomi- 
nąwszy nawet ich wewnętrzną wartość, naj- 
bardzićj są zgodne z duchem narodu, jak 
pod tym wzgłędem stać się powinny praw* 
dziwą nanką i jak dla tego każdema, komu 
chodzi o poznanie ducha narodowego» 
a mianowicie poecie, zbiory pieśni ludu 5% 
wielce pożyteczne, a nawet i niezbędnić 
potrzebne. 

Tyle o pożytku zbiorów pieśni ludu 
pod względem historyi, psychologii, ita 
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gwistyki i poezyi w ogólności. W krót- 
kości powtarzam, że pieśni ludu, będąc 
szczerym wypadkiem narodowego ducha, 
są oraz prawdziwym obrazem życia naro- 
dowego, dodając z Faurielem: Un tel 


- 


recueil s'il étoit complet, seroit d la fois 
et la véritable histoire nationale, et le ta- 
bleau le plus fidéle des moeurs des habitans. 


(Ciag dalszy nastapi.) 


WIADOMOŚCI ROZMAITE. 


LITERATURA. 


W Wiednia u Karola Gerolda wyszedł r. 1830 tom 
pićrwszy dzieła, napisanego po niemieckn przez Franciszka 
Sartorego: „Historyczno etnograficzny prze- 
glad uprawy nauk, czynności dacha i litera- 
tury Cesarstwa aastryjachkiego.* Nim wyjątki 
z dzieła tego, klóre i nas niewymownie obchodzi, (albo- 
wiem zawićra oraz przegląd tak literatury polskiej jak i 
innych pod berłem eustryjackićm zostających sławiańskich 
prowincyj), w piśmie naszćm umieścimy, uprzednio zdanie 
o téw dziele dzieńnika francuzkiego Revue Encyclopedique 
(r. 1851 miesiąc czerwiec) przytaczamy : 

„Dzieło to obejmuje z największą jasnością i dokład- 
nością całą literaturę austryjacką, we wszystkich należą- 
cych do nićj językach, tak, że Czytelnik jednym rzutem 
oka może sądzić o calćem bogactwie austryjackićj litera- 
tury, od powstania nauk aż do dnia dzisićjszego.** 

„Fom pićrwszy wskazuje wszystko, co tylko wy- 
szło nwagi godnego, więcej jak w czternasta językach, 
a we wszystkich tych niezmieruych poszukiwaniach pisarza 
tem cel jest, aby rozwiązać to ważne pylanic, czyli mo- 
narchyja ausiryjacka, złożona z trzydziestu dwóch milijo- 
nów ludzi, posiada właściwą sobie literaturę? Literatura 
ta, nie tylko w sobie zamyka dzieła, które wyszły w sa- 
méj właściwej Austryi, liczącej w sobie ogółem sześć imi- 
lijonów Niemców, ale i innych narodów, będących pod 
tém panowaniem, jako to: cztćrnastu milijonów ŚSła- 
wian, poł pięta miljona Włochów, cztórech nulijonów 
Węgrów, dwóch milijonów Wołochów, 500,000 Or- 
miau, Greków, Tarków i Żydów it.in. Płody iiicrack'e 
tych tak rożnych narodów , zupełnie cudzoziemcom nie- 
znane, 5a równie wzajem nieznane tym iak różnym na- 
rodom i ledwo pomyślić można, aby o tych dziełach 
byli zawiadomieni Niemcy i sama Austryja nawet.'* 


„Autor przedsięwziął więc położyć koniec tćj nie- 
wiadomości i w pićrwszym, który wyszedł, tomie, zwra- 
cając, po wstępie uwagę, na ludność państwa austryjackiego 
i na rozmaitość, którą tyle języków zaprowadza do lite- 
ratury, podziela pismiennictwo państwa austryjackiego na 
mastępujące rozdziały: literatura sławiańska Czechów i 
Morewianów ; słowacka w Węgrzech; polska w Galicyi 
i Szląsku austryjackim; język i pisma Bulgarów; litera- 
tura kroacku; język i narodowa literatnra Dalmatów , Ra- 
guzanów i llliryjezyków ; literatura wołoska w Węgrzech 
i Yrauzylwami; nowo-grecha w państwie austryjackiem ; 
młoska w Królestwie lomhardzku - weneckiem, Dalmacyi, 
Hliryi i Tyrolu; ormiańska w Wenecyi i Wićdniu ; hebrej- 
sku w Austryi, Czechach, Morawie, Galicyi i Węgrzech; 
literatura wschodbia.* 

Tom drugi ma w sobie zamykać: 1) wykład bisto- 
ryczny literatury niemieckiej w państwie austryjackiem ; 
£) literaturę łacińską w Węgrzech, dvjalekt medvjolański 
I wenocki, język pospolity Celów (la iungue de Seltc- 
gommunij i Klementynów (celle de Clementins) i t. d.; 
%) bibliotekę biograficzną i bibliograficzną austryjacką ; 


4) katalog rozsądzający wszystkie dotąd wyszłe czaso- 
pisma w państwie austryjackićm ; 5) rzut oka na akade- 
mije, licea, gymnazyja, szkoły politechniczne i początkowe, 
a w powszechności na wszystkie nankowe zakłady ; 6) 
opisanie bibliotek i muzeum i sąd o towarzystwach uczo- 
nych monarchii; 7) doniesienie o przedsięwziętych podró- 
żach przez Austrujaków w zawodzie umiejętności; 8) roz- 
sirąsnienie dzieł.dramatycznych ; 9) stan księgarstwa Au- 
stryi; 10) wykład typografii państwa; 11) szczegóły o pa- 
pierniach i o oprawie książek; 12) historyją o przedruhuch.'* 

„Tyleto drogich rzeczy zamyka w sobie dzieło, 
które z tylu względów może być uważane jako najpięk- 
hićjszy wzniesiony pomnik dla literatury, Autor dostatecz- 
nie odpowiedział zaraz w pićrwszym tomie wysokićmu 
mniewaniu o jego zdolnościach. Tom drugi będzie nie- 
zawodnie równie zajmującym, a Świąt uczony bardzo mu 
wdzięczny hędzie za dzieło, którego tak dawno żądano.'* 


— Z Niemiec. — ” 


Kłamstwa myśliwych już nawet przeszły do dzień- 
ników. W niemieckićj powszechnćj gazecie myśliwskiej : 
Forst - und Jagdzeitung Nro. 80. czytamy następujący 
szczególny przypadck: Pewien strzelec poszedł na po- 
lowanie z suką znacznie już szczenną. Wytropiła kotną 
zajęczycę, leżącą na kamieniu w dolinie. Suka biegnie 
do jamy, gdzie, zepewne gwaltowaćm wzruszeniem Spo» 
wodowana, wydaje na świat cztéry szczenięta, w równym 
czasie zajęczyca cztóry zajączki rodzi. Wnet po tym po- 
łogu pędzi suka za uciekającą zajęczycą, gdy tymczasem 
cztéry małe pieski postępując za sladem matki, małe za- 
jączki wypędzają z ich łożyska i w różne rozganiają stro- 
uy. W krótce suka przywlekła zajęczycę, małe pieski 
każdy z osobna małego zajączka. 


W Darmstadzie jeden z adwokatów w zeszłym mie- 
siącu wyprawił ucztę dia swego służącego, który bez 
przerwy służył u niego przez lat 50. Na ten jubileusz 
zaprosił dobry pan 50 służących, najstarszych jacy się 
znajdowali w :nieście i częstował ich uprzejmie. Dowie- 
dział się o tém jeden- z książąt i przeznaczył tema po- 
cziwema słudzę dożywotuią peusyją, aby jnż spokojnie 
resztę życia przepędził, lecz oa oświadczył, iż do zgona 
nie odstąpi swego dobrego pana. 

Gazota kaselska donosi o cudównym lekarza, naz- 
wiskiem Bóhmano , który ma być dzieckiem siedm - mie- 
sięcznóim i posiadać szczególną władzę magnetyczną. Jest- 
to człowiek czterdziesto-letni, silnej budowy, niegdyś żoł. 
nićrz w służbie westwalskiej, Kuruje dotykaniem się rak 
i jeżli rozchodzące się o nim wieści nie są mylne, miał 
już wiele tym sposobem wyleczyć. Jak ta gazela zapew- 
nia, haruje chromych, kulawych i ślepych, a wszystko 
dotykunieim się rąk. Wiele ma podobieństwa do naszego 
Augustynka. 


W lutym r. t. zmarło tu najstarsze małżeństwa, 
jakie kiedy zaledwo istniało na świecie i gdyby nie do- 
wód z ksiąg kościelnych możebyśmy nie wierzyli temu. 


a NA 


Maż miał 162, żona 159 lat, żyli z sobą 
sto trzydzieści lat, 8 co najszczególniejsza, me 


kłócili się ani razu. 

M jednym z deieńników angielskich ten osobliwszy 
znajduje się szczegół, że obaj wielcy kanclćrze Anglii, 
jak wiadomo najwyższe Sadownicze osoby państwa, w 
sławnym po całym świecie Grelna-Green, a zatóm 
zukuzauym, nie prawnym Sposobem, ślub brali. 


W Awenjonie nie dawno umarła akuszerka, która 
przez ciąg swego życia odebrała dzieci 44,000, - prawie 
wszystkie połogi przy jéj pomocy odbyły się szczęśliwie. 

W Bostonie przed kilką miesiącami umarł jeden z 
doskonałych rzemieślników ; po jego śmierci pokazało się 
z papierów, że jego żona, która na 14 dni przed nim n- 
marla, była jego rodzona siostrą | nie można dojść, czy 
ami wiedzieli, iż są rodzeństwa, czy przypadek zrządził 
to połączenie. Pozostało 4 córek tego małżedstwa, 


Sławny Jobnson powiada : „Martwi mnie lo, żem 
się nic uczył grać w karty, W życia ludzkićm spra wnją 
one wielki pożytek ; pomnażają towarzyskość i grzeczność.“ 
Zaś znany dr. Bnilbe radził pewnema znakomitemu mę: 
żowi, mającemu wiele zatrudnień , przy których zdrowie 
jego cierpićć zaczęło, ażeby wieczorem w karty grywał, 
gra albowiemó ta zdolna jest uspokoić umysł, zatrodnie- 
- miami życia skłopotgay. Zalecamy grę bustona nie tyle 
mordującą uwagę, co gra wihsta. 

Thiébanldt przytacza następnjace zdanie Fryderyka 
Wielkiego o grlachectwie: „Szlachectwo jest wyższym 
stopniem ukształcenia , honoru i milosci ojczyzny , o któ. 
rych słusznie wnosićmy, że znajduja się w. osobach 
z lepszych familii, które otrzymały stirunnićjsze od in. 
nych wychowanie. (Gdzie tego nić ima w szlachectwie , 
tain ono żadnego nie robi użytku.“ A ; 

Mead w badaniach tyczących się dziejów przyrody 
przytacza za przykład władzy muzyki, ze pewien skrzy. 
peh tak długo jednym i tym samym tonem męczył uszy 
psa, aż blódne si, życie posiradało, Prawdziwie 
smierć poezyjna 
"Re Brak na angielski Cartnichaeł zdybał nie da- 
wno na ulicy kobićtę z dzieckiem „na ręku; pochwalił 
dzićcię i pytał się, czy mówić uinić, „lak wćpań tak 
dziwnie pytać się możesz? odrzekła niewiasta, „słyszał. 
żeś kiedy, ażeby pięc-miesięczne dziecko mówiło? Byta- 
to sposobność dla tiglarza i nie mógł jćj opuść ć, natych- 
miast ozwał się słodki głosik, tak słodki „jak toay Paga- 
niniego: „co za kłamstwo matko, ly wićsz dobrze, że 
ja mowić umiem, bojsz się tylko, ażebym ojcu niepowie- 
dział, iż często rano łykasz gorzałhę.'< Hobieta stanęła 
7 początku, jak gdyby piorunem rażona, lecz zawoław- 
szy w krótce: „dla Boga, to jak.ś czarownik!“ uciekała 
drząca, He zdążyć mogła. > 

Zbicgłego niewolnika murzyna ścigano nie dawno 
w Georgii listami gończemi, w których napisane Dbyłó: 
„że białek oka jego czerwony,“ A 

(Gly Seneka skazany był na śmierć przez Nerona, 
ma!żonka jego koniecznie z nim umrzćć chciała i taką 
suna jak on śmiercią. Zrobiła więc wszystkie przygoto- 
wauia do zabicia się otworzeniem żył; lecz gdy pośród 
cierpień swoich zaczęła omdlewać , kazał Seneka zawiązać 
jéj rany i zaklinał ja, ażeby żyła. Żyła więc, ale wiel. 
kie oslabienie i znaczny ubytek krwi w ciągu krótkiego 
potem jéj życia, nadały twarzy jćj jakiś wyraz blado- 
vkropny, tak że z malżeńska WicELOSCIĄ swoją Stala się 
przysłowiem: „tak blada jak Paulina Seneki.“ Przepom= 
nićć mie należy, że Pauliną w porównaniu ze starym i 
bardzo brzydkie malżonkiem swoim była młodą i piękną. 


Najwięcej wódki piją niezawodnie w kraju Yan 
Diemcn, albowiem rocznie osada tamtćjsza potrzebuje 
100,000 gallonów, co na każdą głowę ludności bez wyią= 
tku płci i wieku wypada 5 galłonów na rok. 

W czasie gdy Davy znajdował Się na posiedzeniu 
instytutu w Paryżu, małżonka jego szczególwiejszy mia!a 
przypadek, W towarzystwie służącej swojćj przechadzała 
się oo ogrodzie 'Luilierów i miała na głowie mały kapc- 
lusik, jakie wtedy w Londynie noszono; Paryżanki przc- 
ciwnie nosiły właśnie ogromne pudła. Przypadkiem by- 
łoto swięto, wszystkie sklepy były pozamykane i Pary- 
żanie w licznych gronach przechadzali się po ogrodzie. 
Ujrzawszy mały kapelusik lady Davy z podziwienia za- 
łedwo wstrzymać się mogli, i w krotce tnk wielki then 
ciekawych zgromadził się na «około cudzozicmki, że aż 
dozorca ogrodu nadszedł, a Oznajmiwszy damic, że byia 
przeczyna zbiego wiska ludu, uprasza , ażeby z ogra- 
du wyszła. Kilku oficerów gwardyi, do których uda- 
wała się o pomoc, oświadczyło jéj, że luba to Ich moc- 
no boli, nic jednak dla mćj uczynić nic moga, mają bo- 
wiem surowy rozkaz przestrzegania, ażeby żadnego zbie- 
gowiska nie było. Prosiła ich zatćm » by ją przyvajinn ej 
do powozu odprowadzili; natychmiast jeden z oficerów 
podał jéj rękę, ale tłum ludu pomnożył sie tymczaseu 
tak dalece, że oficerowie zmuszeni byli przywołać hom- 
pomija żolnićrzy i dupiro otoczona bagnetami Angielka 
yła w stanie z niebezpiecznym kupeluszem swoin wy- 
mhkuąć się z ogrodu, 

Cholera jednym odb.ćrajac życie, była dla drugich 
przyczyną utrzymania oncyoż, Przemytnikom, którycii do- 
wcip już się był wyczerpał, podała nowy rodzaj przemy- 
słu. W pewnćm mieście zebrała sę banda pr emytników; 
mnóstwo drogich towarów wspakowano w wielką skrzy- 
nią, okryto takową czarnóm suknem i nies.ouo jak umar- 
łego, wołajac: „Gholera! cholera! — Każdy uciekał na 
teu widok, strażnicy nie smieli zaglądaąć do skrzyni 
przeprowadzono towary przez rogatkę. 

Bziednik Mamorial Artisien umieścił następujące 
opisanie pielgrzyma, padróżującego teraz po Europie dla 
odpokutowania grzechów: „chodzi boso, ubrany w ciem. 
nćj hucie, na głowie nosi stary kapelasz z szórokiemi 
brzegami, a w ręku hij długi. Włosy jego białe a siwa 
broda ma majmnićj sześć catów długości. Słowem nazy- 
wa się pielgrzymcem i zapewnia, iż ślubem obowiazał się do 
wędrowki po ziemi, Jak mówia powraca z Rzymu, idzio 
do s. Jago di Compostella „, chce zaś, nie mogąc przez 
Baivnne dostać się do Hiszpanii, udać się do Anglii. Jeslia 
wprawdzie mie najkrótsza droga i wielu taniema, że reli- 
gija nie jest istotną przyczyną jego wędrówki. Cóż kol- 
wiek bądź, nie zdaje się być tnjnym ajentem , gdyż 
wnioskując z mowy, jestto tylko zwyczajny żebrak. Na- 
zywa się ficichenger i ma lat siedmdzieaiat. 

Podtaz gazety Qnotidienne król Filip oim na won 
wstąpił miał być tuajbogatszym prywatnym człowiekiem 
i posiaduł ŁO mil. franków dohodi rocznegn. Teraz jest 
najbogatszym lord Sta'lord, mający 7 mił. fr. dochodu. 

Sztuka Wiktora Hugo: „Maryon Delorme“ już pa 
raz 50ty dawana była w Paryżu, a tealr mimo burzli - 
wych w mieście wypadków tak jednak był napełniony, 
że dochód 2,000 franków wynosił. 

„Mości doktorze, dla czegom utraciła zęby moie ?** 
zapytała się pewna wiele mówiącą panna. — „Pani je 
jezykiem spowzebowałaś „<“ odrzekł złośliwy doktor. 

jelnym z ostatnich numerów gazety nowo - jork- 
skićj znaj luje się między zmarłymi, nau zyciel jeryków, 
Gherhkury , który na — graminatykę — miał umrzeć, Za- 
pewne biad druku] 
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